
się bowiem o tern, byłby jej to raz nazawsze zabro­
nił, a ona chciala być koniecznie w domu użyteczną 
i choć coś zaoszczędzić. Wierną jej pomocnicą była 
młoda dziewczyna, zostająca u niej od lat kilku, któ­
ra wyjątkowo należała do sług- tak dyskretnych, że 
nigdy nikomu nie mówiła, co jej pani robi rankami.

Gdy hrabia wstał, hrabina dawno już była ubrana. 
Przed samem śniadaniem pojawił się doktor. Był za­
chmurzony, zirytowany.

— Co słychać?...—hrabina pierwsza zapytała.
— Kaźcie jej państwo zrobić trumnę, bo w swojej 

chacie z pewnością nie ma kawałka deski.
■— Umarła?
— Jeszcze nie, ale do wieczora pewnie skończy. 

Wracając, wstąpiłem do księdza, żeby się raczył do 
niej potrudzić, bo jej się zdaje, że on jej ulży, a mnie 
to w każdym razie nic nie zaszkodzi. Sztuka lekar­
ska nie ma tu więcej nic do powiedzenia... Organizm 
zniszczony, Jinita la comedla.

— Cóż jej właściwie było, konsyljarzu?
— Zapytaj raczej, pani hrabino, co jej nie było?

Od dziecka żyła łobodą i ziemniakami, potem wódką 
się zalewała, masło i mleko widziała ledwie raz do 
roku na Wielkanoc, mięsa może nigdy w ustach nie 
miała; urodziła kilkoro dzieci, mąż pewnie codzień 
dobrze ją kijem okładał, w zimie nie miała dobrego 
odzienia, w łecie musiała wśród największego s wa­
ru ciężko pracować, a gdy choroba ZTU®^ z ’ 
nie miała z początku żadnej opieki... I ę >
czemu umiera. Ja się raczej dziwię, jakim cudem ta 
kobieta dotąd żyła. I wierzcie mi, państwo, ona by­

łaby może jeszcze wstała, bo niktby nie dał wiary, 
jak mocną jest chłopska natura, lecz tej nocy syna- 
lek tak jej dogodził, że teraz już jej chyba nic nie 
pomoże.

— Co mówisz ? — zawołał hrabia, z krzesła się 
zrywając.

— Ze Hryć kochany ułatwił jej przejście do le­
pszego świata...

— Jakto, bił ją?
— Może nie bardzo, ale jej niewiele było potrze­

ba. Gdy mucha z zimua ginie, dotknij się jej palcem, 
a skończy... Długo musiałem ją badać, nim z niej 
wyciągnąłem, że kochany synalek w nocy z karcz­
my przyszedłszy, wymotłoszył najpierw swego brata 
młodszego, potem i ją trochę po głowie pomacał... 
Gdyby miała na ciele jakie ślady od pobicia, dałbym 
zaraz znać do sądu, ale ponieważ to Były zwykłe ka- 
resy familijne, więc trzeba przejść nad tern do po­
rządku dziennego i Bogn dziękować, ze biedaczka 
męczyć sie przestanie. Kaźcie jej państwo zrobić tru­
mnę, niech dwór choć tyle dla chaty uczyni i—bądź­
cie zdrowi, bo czas już do miasta wracać.

Irytacja doktora rosła. Był coraz bledszy i drżał 
lekko.

— Jakto, nie napijesz się nawet herbaty?
— Dziękuję, nie mam najmniejszego apetytu i__

zdaje mi się, że go na wsi nigdy mieć nie bede 
Zaiste cudowne stosunki tu panują!... Jednych nę­
dza zabija, drugic.1 własne dzieci duszą, organizmy

U-m?sły ^Jotyczne, izby plugawi 
strzech} bez kominow, nierogacizna żyje z człowie

Wtorek, Dnia II (23) października 1888 r,
k,, r" ’JWiERAT. 
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Wschód księżyca o godzinie 6 minut 58 w. 
Zachód „ „ 9 „ 57 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 3. 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 4° R._____

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34. 
Zachód „ „ 5 „ 55.
Długość dnia godzin.... 10 „ 21.
L’bylo___ . „ 6 ,___ 22.

OGŁOSZENIA.
Reklamy, za jeden wiersz 

garmoutowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 26 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwycząjne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
Przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej ra.no do B-ej wiecz. w nie- 
dzieleni święta <od 10 do 1 w poł. 

""’Sobota: Sabiny Męczenuiczki. 
Niedziela: Szymona i Tadeusza Ap. 
Poniedz.: Narcyza Biskupa. 
Wtorek: Zenobji Męczenniczki.

Nr. 294. Dnia 23 października^
J^Endmerata. i

~*WUZ1 X ~~ I
I W • powszednie wie- I 

a n j niedziele i święta ra- j 
n n*dt° wychodzą stale w ł 

Do4^-SZe<inie’ z wyjątkiem I 
tan^^tecznych, dodatki po- ,

prenumeraty podane
*n0go Ołówku numeru gł*

przedpłata na d» 
fcie móz’ranny przyjmowaną by4 

Djiś* ——T—..................——
SrojL. Jana Kapistrana W. 
C2w a: Ratała Archanioła.

Rtyspinai Kryspiąjana.
wary sta Papieża Męcz._______ ________ ________ „________________________________

I Adminlatracja i Drukarnia: plac Teat: alny nr, a.— Telefon liedakcji nr. 126.— Telefon Advninistr. 141.

23)' —-------

humm mmi.

Wiadomości dworskie.
4, ̂ ~®aku donoszą pod datą 20-go b. m.: We środę, 
jaśn b. m., o godz. 9-ej rano, Ich C. Mości Naj- 
ą “vJsi Państwo oraz J. C. W. Cesarzewicz Nastep- 
z Qv U * W. ^s- Jerzy Aleksandrowicz wyjechali
5. e“u9Ddalów do Tionetow, gdzie przybyli o godz.

Po drodze Najjaśniejsi Państwo wstępowali do 
dZi(a.wy> gdzie zwiedzali instytut św. Niny. W przed- 
J, Przyjazdu Ich C. Mości do Tionetów przybyli 
aje ■ • ,ieneral-feldmarszałek Michał Miko- 

pz * minister wojny, jenerał-aduutant Wannow­
ej.! . przyjeździe Najjaśniejszych Państwa rozpo- 
ftajS81? °b,azd obozu. Wojska stały w liniach przed 
8jpr?Tta* bez broni; grzmiała muzyka i rozlegały 
ołj(|tli3n,‘- Przed obozem stała brama tryumlalna, 

której powitały Najjaśniejszych Państwa wła- 
®kie'VoJshowe. Przy zakręć,e od obozu kawalcryj- 
8kicF° (bj grenadjerskiego stała ludność plemion gór- ; 
ty.1, Oko o 50 czewsurów stało na koniach w staro- j 

uzbrojeniu, w hełmach z przyłbicami, w kol- | 
>y£acbj z dzidami i tarczami. Dziewczęta i kobiety 
wJeź w sukniach bogato wyszywanych. Przy 

."z'e do obozu grenadjerskiego stała druga bra- 
dćr^yumfalna, na której w obwódkach z wstęg or- 
hiiets'v- Jerzego umieszczono na tarczach nazwy 
^ramC°Wo®cb gdzie odznaczyli sięgrenadjerzy. Obok 

^ali weterani grenadjerów kaukaskich. Na 
pagórka, na którym ustawiono namiot Ce- , 

"stawieni byli szpalerami strzelcy. Wszystkie 
Ceg y "zdobione były wieńcami i flagami. Namiot 
ftjąJski był ozdobiony wstęgami orderu św. Jerzego, 
ą Zeciw niego ustawiono orkiestry z całego obozu, 
0 skrzydłach stały świetne szeregi oficerów. 
0 wpół do szóstej rozpoczął się koncert.

nje 6-ej zaczęło się ściemniać. Jedna za dru- 
Cc>ały 3 rakiety, a wzdłuż linji obozu artyle- 

PstrzJ,eA0 zagrzmiała salwa. Muzyka zagrała „ca- 
’‘J’lUj ., który następnie przeszedł w uroczyste tony 

u nJak sławny..? Wszyscy odsłonili głowy.
. dobosz odczytał „Ojcze naszu, następnie 

*Za]; . e orkiestry zagrały hymn narodowy russki 
tąCzyłUczyty F° ogólnem „hura!“ Najjaśniejszy Pan 
tąpjL "szczęśliwie wojska Swem Cesarskiem „Bóg 

(Praw, wiestn.)

KALENDARZ.

Imiona tlomaMIe: Dziś Włastimira, jutro Ziemisława.
)l ysWwy: Wystawa konkursowa sztuki ornamentacyjnej 

i dekoracyjnej. (Krak.-1'rzedm., róg Królewskiej—od 10-ej ra­
no do 4-ej po poł.) — Wystawa Tow. sztuk pięknych. (Krak.- 
ITzedm. .V 15—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon ar­
tystyczny spółki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowy- 
Świat. 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
popołudniu.)

W iel ki: dziś „Łucja z Lammermooru" (występ 
panny Heleny Rejewskiej) i „Divertissement"; jutro „Ham­
let"; — Rozmaitości: dziś „Prelegent” i „Przezorna ma­
ma", jutro „Alyszka"; — M a ł y: dziś „Dom przy ulicy Urwań- 
skiej", jutro „Bettina". (7'? wieczorem.)

Oijród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard, miejs'ei: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 8235 kop. 68. 
(Pożyczki wydawane będą. AVykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu.)

Pict rzeiuiom joJmigjsiłi.
W ubiegłą sobotę w lokalu nadzorcy rzeźni miej­

skiej na Pradze odbyło się pierwsze posiedzenie ko­
misji, wyznaczonej przez p. prezydenta miasta do 
rozpoznania dwóch spraw: sposobu rzezi przezna­
czonego na konsumeję bydła, oraz istnienia pry­
watnych rzeźni podmiejskich i wyprowadzania wo­
łów stepowych na rzeź po za obręb miasta.

Rozpatrywane kwcstjc tak się przedstawiają.
1) Mięso, którego żydzi używają na pokarm, win­

no pochodzić ze zwierzęcia, zabitego przez specjal­
nego rzezaka nożem koszernym;.następnie tenże rze­
zali dokonywa oględzin zabitego zwierzęcia i gdy 
uzna je za przydatne na konsumeję dla żydów, 
w takim razie mięso to otrzymuje nazwę „koszerne­
go", a przy wyższym stopniu swej przydatności 
przeznacza się jako pożywienie dla rabina oraz bo­
gatszych pobożnych wyznawców religji mojżeszo- 
wej i w tym razie nazywa się. „glatt koszer".

Liga rzezaków warszawskich, w liczbie 18-tu osób, 
jakkolwiek nieaprobowana przez prawo, trzyma 
wszechwładnie w swych rękach monopol kwaliiiko- 
wania mięsa koszernego, co podnosi cenę wołu mniej 
więcej o 20 rs., tym więc sposobem rzeźnicy są 
wprost zależni od rzezaków.

Rzezak za rzeź wołu, który okaże się koszernym, 

pobiera od rzeźnika 1 rs. 50 kop., w przeciwnym zaś 
razie tylko 50 kop.

Nadto za położenie pieczęci na mięsie koszernem 
płacą rzezakowi po 30 kop. od sztuki.

Ścisłe ob iczenia wykazały, iż konsumenci obcią­
żeni są podatkiem na korzyść rzezaków w sumie dc 
150,000 rs.; jest to grosz wyrzucony, rzeźnicy bo­
wiem, dokonywając rzezi przez władną służbę, tego 
dodatkowego wydatku ponosićby nie potrzebowali.

Oględziny niechlujnych i chciwych zysków rzeza­
ków me chronią konsumentów od używania mięsa 

i, niezdrowego.
[ 2) Po dwieście kilkadziesiąt wołów stepowych ty-
: godniowo wyprowadzają rzeźnicy zamiejscy z targu 
I bydlęcego do prywatnych rzeźni podmiejskich, jako-
■ by na konsumeję wojsk, kwaterujących pod Warsza­

wą, gdy tymczasem wszystkie te wojska, jako też 
garnizon Warszawy, zakupują mięso li tylko od rze- 
źnikow warszawskich, którzy nigdzie więcej nie biją 
wołów, jak w rzeźniach miejskich.

Wszystko mięso z tych wołów, które, jak się oka­
zuje, wyprowadzane są jedynie w celu uchylenia się 
od kontroli weterynaryjnej i opłaty za rzeź w rze­
źniach miejskich, przywożone jest następnie na sprze­
daż do Warszawy.

Wyprowadzanie bydła stepowego za obręb miasta, 
gdzie łatwo może się zetknąć z bydłem krajowem i 
udzielić mu zarazę księgosuszu, stanowczo uważa się 
za szkodliwe.

Po kilkogodzinnych naradach i dokładnem rozpo­
znaniu wniosków, komisja uznała przedewszystkiem 
za konieczne:

W kwestji pierwszej —wystosować do kompetent­
nego w tej sprawie prezesa zarządu warszawskiej 

' gminy izraelickiej, dra Ludwika Ńatansona, odpo­
wiednią odezwę, prosząc go o udzielenie swej opinji 
z punktu widzenia hygienicznego i religijnego; 
nadto postanowiono zaprosić, za pośrednictwem za­
rządu wspomnianej gminy, na posiedzenie dwóch 
rabinów i starszego rzezaka dla przedstawienia 
z ich strony wyjaśnień w omawianym przedmiocie.

W kwestji drugiej—wezwać na posiedzenie hurto­
wego handlarza bydłem stepowem i wszystkich do­
stawców mięsa dla wojsk w Warszawie i pod mia­
stem celem sprawdzenia, czy rzeczywiście dostarczane

■ dla wspomnianych wojsk mięso wołowe pochodzi 
I tylko ze sztuk, bitych w rzeźniach miejskich. C.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Józefa Mogossa.

(Dalszy ciąg.)

' VL
* zer^e było bardzo wcześnie, gdy doktor z łóżka 
| Cz?kaja aw8zy> prędko się ubrał, i na śn adanie nie 
i &)echa}P’ 8*Uz^ceinu polecił, by natychmiast konie 

vlko ^an* >Szałaska dopiero myślała wstawać 
Czył (L v en stróż stał już obok studni i wodę to- 

boj°t beczki.
Przez wieś jadać, był pewny, że we dwo- 

I i*11"!) w ly tymczasem gdy stangret konie za- 
' okuj P'^eowni pani domu stora się podniosła 

Stn lla krótką chwilkę ukazała sie twarz hra- 
te^iedy laJe(inak zaraz zapadła.
i •11^jlenJn^Z’ kibiący czytać po nocach, spał rano 

i s’! pracow6’ °.na cichutko wstawała, by w swo- 
„ykienki ,in! zaj°? ozem pożytecznem. Bielizna, 
v0(lziły •ztZ1jCI’ często także jej własne suknie, wy- 
i i do«v?otowe> a Dia-Ż chwaląc zawsze ich 
i.‘Wórca .robot^ ani Praypus'zczał, kto był 

ban- • Oc nie raia a ta>enHllc, jednakowoż to 
ozuie przed mm ukrywała, dowiedziawszy 
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•’- WIADOMOŚCI BIEŻĄCE -
= Naczelnik zakładów dobroczynnych w Warsza­

wie, p. Puchalski, prostuje w liście, nadesłanym do 
li arsz. dntew., szczegóły wiadomości, dotyczącej roz­
porządzania się Jakoby bez kontroli sumą 9,000 rs. 
na wydiltki osobiste biura rady miejskiej dobroczyn­
ności publicznej. Podawszy tę wiadomość za Warsz. 
dnitw., zamieszczamy w streszczeniu i list p. Puchal­
skiego. Z powodu nieodzownego powiększenia skła­
du biura rady miejskiej przez dobranie urzędników 
kancelaryjnych, iiiinistcrjum spraw wewnętrznych 
upoważniło do czerpania na ten cel potrzebnego fundu­
szu nictylko z pieiłiędey, powstałych z 5-ciokopiejko- 
wych opłat za bikety teatralno, lecz i z innych źródeł, 
wynoszących około 35,000 rs. Z tej sumy wjdaje 
się rocznie nie 9,0'L‘O, lecz 6,000 rs., za co utrzymuje 
się 14-tu urzędników kancelaryjnych. Kontrola pań­
stwa z uwagi, iż jninisterjum- spraw wewnętrznych 
na ten dodatkowy etat zgodziło się, przyznała słu­
szność radzie miejskiej W użyci” . ... wyżej
wskazanej, lecz ztrazćm poleciła ułożyć nowy stały 
budżet. W myśl ti j decyzji, nowy budżet już został 
ułożony, lecz jeśzesze nic przedstawiono go do za­
twierdzenia. W każdym zaś razie projektowana we­
dług nowego etatu suma nic będzie mniejszą od obe­
cnie wydawanej, ponieważ liczba osób, pracujących 
w biu5.e, (>i‘az udzielane im wynagrodzenia, są i tak 
dość ograniczone. .__________ _

= W celu wykonania rozporządzenia ministerjum 
komutukttcyjj polecającego wszystkim kolejom żela­
znym na 4. 15-ty grudnia r. b. złożenie wykazów: 
jakie mianowicie w przyszłości zakładane będą in­
stytucje przezorności — zarząd kolei wiedeńskiej i 
bydgoskiej polecił całej służbie bezzwłocznie przy­
stąpić do ogólnego głosowania na wybór delegatów, 
mających w imieniu ogółu służby orzec, czy założona 
byc ma podług normalnej ustawy kasa emerytalna, 
czy też kasa zabezpieczenia. W wykonaniu wiec po­
wyższego cała służfea, podzielona na sześć kategoryj, 
t. j. służbę ogólną, drogową, ruchu, mechaniczną, te­
legraficzną i ekspedycyjną, otrzymała już kartki wy­
borcze. Oddzielna delegacja, wrybrana przez zarząd 
kolei, ząimie się obliczaniem głosów, które złożone 
być winny najdalej do d. 10-go listopada r. b.

= W roku zeszłym jeszcze policja zwróciła uwa­
gę na urządzane przez stowarzyszenie I subiektów 
handlowych tygodniowe wieczorki tańcujące, utrzy- 
rninąc, że takowe odbywają się wbrew ustawie. 
PoKcja nie tamowała odbywania wieczorków, lecz 
domagała się, ażeby stowarzyszenie wyjednało sobie 
do zatwierdzonej ustawy swojej dodatkowe zezwole­
nie w tym względzie. Rzecz ta skierowaną została 
ostatecznie do opinji p. prezydenta miasta, który 
orzekł, iż jakkolwiek w ustawie stowarzyszenia nie 
ma wzmianki o wieczorach tańcujących i muzykal­
nych, lecz urządzanie ich w niczem nie sprzeciwia się 
duchowi ustawy, że zatem takowe mogą być nadal 
jak dotąd, dozwalane.

— Na odbytej niedawno sesji rady zarządzającej 
Zakładów akcyjnych szejblerowskich, postanowiono 
wszystkich robotników i oficjalistów, w liczbie około
tAMMIJUMMM3!EEMailiClM.Macamra^a«Wra^

12,000, ubezpieczyć na wypadek śmierci kalectwa lub 
nieudolności w połowie w warszawskiej reprezenta­
cji Towarzystwa „Rosjau, w połowie w Towarzy­
stwie „Pomoc“. Asekuracja wprowadzona będzie 
z r. p., w stosunku do pobieranych plac dziennych.

= Dowiadujemy się, iż władze nie zgodziły się na 
i projektowano przez zarząd tramwajowy otworzenie 
I nowej linji kolei konnej miedzy ulicą Wałową na 
: Pradze a placem Krasińskim'i Bankowym. Za motyw 
' do odmowy posłużyła ta okoliczność, iż projektowa- 
! ne linje zacieśniłyby komunikację pieszą i kołową 

w tych punktach, bardzo ożywionych.
= Magistrat odniósł się do policji o sporządzenie 

Wykazów mieszkańców tutejszych wyznania mojże- 
szowego, a to w celu pociągnięcia ich do podatku 
t. zw. etatowego, który corocznie jest ustanawiany.

= Niektórzy mieszkańcy Pragi posyłają do parku 
aleksandrowskiego na Pradze na pastwisko bydło, 
które psiye krzewy i drzewa, zrządzając tem 
szkodę w roślinności parku. Z tego powodu zarząd 
miejski zniósł się z policją, żądąjąc, aby niedopu- 
szczano podobnych nadużyć.

= Roboty około ułożenia rury wodociągowej ma­
gistralnej na Krakowskiem-Przedmieściu doprowa­
dzone zostały do gmachu Muzeum przemysłu. Ze 
względu na to, że w końcu b. m. otworzoną będzie 
wystawa drobnego przemysłu, odniósł się komitet 
Muzeum do p. prezydenta miasta z prośbą, aby robo­
ty wodociągowe w bieżącym jeszcze tygodniu były 
ukończone, jeżeli zaś nie jest to możliwe, aby w ra­
zie otwarcia wystawy zupełnie swobodny przystęp 
do gmachu Muzeum był zapewniony.

== Na ulicy Chmielnej, od Nowego-Światu do Bra­
ckiej, ułożono W zeszłym tygodniu nową rurę wodo­
ciągową, a starą wyjęto; przerwa w dostarczaniu 
wody mieszkańcom tej części ulicy Chmielnej trwała 
tylko kilka godzin i to podczas nocy, tak, że brak 
wody wcale się uczuwać nie dawał. Miejsca, z któ­
rych asfalt wyjęto, zostaną tymczasowo zabrukowa­
ne przygotowanym do tego' celu kamieniem polnym, 
na ul. Bracką zwiezionym, a to dlatego, że z wiosną 
roku przyszłego na ulicy Chmielnej prowadzone bę­
dą roboty kanalizacyjne, które usunięcia asfaltu 
w szerszych rozmiarach wymagać będą. W dniu 
wczorajszym przeniesione zostały roboty wodociągo­
we na drugą część ulicy Chmielnej, od Brackiej do 
Marszałkowskiej na całej linji równocześnie. I tu 
również około piątku zamknięty będzie szyber wodo­
ciągowy i wstrzymany przypływ wody wieczorem 
o godzinie 10-ej, o czem właściciele domów będą za­
wiadomieni, do rana zaś nastąpi połączenie z nową 
rurą.

= Przedsiębiorca oświetlania latarń naftowych, 
za nieporządne ich utrzymywanie i gaszenie nie we 
właściwych godzinach skazany został, stosownie do 
kontraktu, na karę pieniężną.

= Zarządzający wydziałem ziemskim w ministe­
rjum spraw wewnętrznych, a zarazem przewodniczą­
cy w komisji poboru koni dla wojska, rz. radca stanu 
Bychawiec, w dniu wczorajszym przyjechał do War­
szawy.

= Prezes departamentu warszawskiej izby sądo-

kiem za pan brat, wszędzie błoto, wilgoć, ciemno, 
a poeci nazywają to sielanką. Wiecie państwo, taki 
mnie gniew porywa, że gdybym tak mógł, jak chcę, 
pół świata laskąbym moją ogrzmocił. Jeżeli tu je­
szcze kiedy przyjadę, choć wątpię, zaklinam was, 
państwo, na wszystko, nie kaźcie mi więcej chodzić 
po chałupach i patrzeć na to, co się w nich dzieje, 
bo choć lekarzem jestem.i mocne mam nerwy, słowo 
daję, nie wytrzymam... Zegnani! *

To powiedziawszy, ukłonił się zdaleka i szybcej, 
niż wszedł, wybiegł z salonu. Nim hrabia miał czas 
za nim pośpieszyć, już siedział w powozie i co koń 
wyskoczy pędził do miasta.

Gdy wpadł do szpitala, wyłajał najpierw podwła­
dnych mu lekarzy, mając z nich każdemu coś do za­
rzucenia; potem zburczał dozorców, jednemu natar- 
gał nawet dobrze uszu; w najgorszym humorze prze­
biegł sale, w których chorzy leżeli, do żadnego słowa 
nie przemówił, tylko coś niezrozumiałego mruczał 
wciąż pod nosem; w końcu poszedł do kuchni i jadła 
skosztowawszy, wyciął repremendę tak kucharzowi, 
jak zarządcy. Dopiero, gdy nieco ulżył swemu sercu, 
zamknął się w kancelarji i głowę na dłoni wsparł- 
szy, dumał.

Hrabia nie opamiętał się jeszcze po odjeżdzie do­
ktora, gdy przed dwór zajechała para kasztanów 
w uprzęży posrebrzanej i z faetonu wysiadł jakiś 
mężczyzna w płaszczu podróżnym. Przypuszczając, 
ze przybył któryś z jego miejskich znajomych, hrabia 
wszedł naprzeciw. W pierwszej jednak chwili nie 

P<u5nać, ktoby to był. Nieznajomy miał na gło­
wie czarny kapeiusz> zwany cylindrem, z pod które­

go wyglądały ryże bokobrody i nos zakrzywiony, 
a na nim okulary w złotej oprawie. Hrabia wpatry­
wał się w niego uważnie, a gość tymczasem nie wi­
dząc gospodarza, zwrócił się do lokaja, który wy­
biegł na jego spotkanie, i przeciągle zawołał:

— Hej! kochanku! powiedz tam komu, żeby moje­
mu człowiekowi pokazał drogę do stajni.

Głos, ton mowy i akcent tak były uderzające a cha­
rakterystyczne, że hrabia nie mógł się łudzić.

— Żyd?—szepnął. — Co to ża jeden i czego może 
chcieć odemnie?;.. Pewnie jakiś komiwojażer handlu­
jący starożytnościami!

Zdawało mu się, że odgadł, ktoby to był taki, ale 
gdy wzrok jego padł na elegancki faeton, na konie 
w szorach angielskich i stangreta w libeiji, powie­
dział sobie w duchu, że chyba to musi być ktoś inny, 
gdyż żaden ajent nie podróżuje tak okazale.

Nieznajomy tymczasem zaczął na wschody wstę­
pować a ujrzawszy pana domu, stojącego na górze 
wesoło zawołał:

— A pan hrabia, jak się pan ma! Już sto lat, ja­
kem pana nie widział.

Hrabia dotąd go nie poznał; wszakże poufały ton 
■ mowy tego człowieka nie zrobił na nim przyjemnego 
i wrażenia. Ściągnął brwi i zaczął mu się uważniej 
! przypatrywać. " Zdawało mu się, że gdzieś widział 
i twarz podobną, ale nie taką samą.
i Żyd wyszedł na ostatni stopień i dopiero tu zdjął 

kapelusz.
— To pan hrabia mnie nie poznaje?—zapytał.
— Nie mam przyjemności...
— Pau hrabia nie ma przyjemności? A jak pau 

W jpivl łV liii W lik lllv
— Trudna rada, trzeba się było zrobić podobni 

do ludzi, bo mam dzieci... Zresztą na świecić 
już obyczaj, że jak cię widzą, tak cię piszą.
by pan hrabia wiedział, co mnie' to koszto'^jći 

wszystkie pieniądze miał teraz w w 
siebie wydal, mógłbym sobie kup1^ j/

I hrabia brał pieniądze od pana Dawida Wilder*
i pan miał wtedy przyjemność? j
I He było wyniosłości i ile arogancji w tych slo^Ą 
; tylko ten się domyśli, kto widział spanoszoneg0 ’jl 
i da galicyjskiego obok człowieka, którego 1,1 
i w swojej kieszeni.
! — W imię Ojca i Synl, wpierw byłbym się śif1^
i ci spodziewał, niż że pana tak zmienionego 

czę! — hrabia zawołał, w wysokim stopniu zdz'" j
! ny.—Istotnie, pan Dawid Wilder, dopiero tera1';
; na poznaję. Ale jaka metamorfoza! OdmłodP18|c 
i pan najmniej o lat dwadzieścia, a zrobiłeś się^i 

ganckim, jak dandy paryski. Przepraszani pana,
i cię w pierwszej chwili nie poznał. J

— Trudna rada, trzeba się było zrobić podobni 
do ludzi, bo mam dzieci... Zresztą na świecić 
już obyczaj, że jak cię widzą, tak cię piszą.
by pan hrabia wiedział, co mnie' to koszt'1'' jo 
Gdybym te wszystkie pieniądze miał teraz 'v. 
którem na siebie wydal, mógłbym sobie kup1C j^' 
większą kamienicę na placu MarjaCkim. Sło'v

' ru daje. ‘ g^tiv
| — Nie Wątpię, panie Wilder. Cywilizacja
I je... Ale proszę do siebie, przecie tu stać nie W 

my. Hej! Karol! zdejm płaszcz z pana. -6
Lokaj zbliżył się zwolna i widoczncm byhh■ ? p8 

I ściowi niechętnie pomagał się rozbierać. IIra .], •!’. 
I był uprzejmy, i tak zawsze pamiętał o form»c 0 J 
j warzyskich, że pana Dawida Wildera pierW^Cr 
j salonu wprowadził.
i (Dalszy ciąg nastąp*)'

4

gram urozmaicić.
r ‘ ■

inuje dyrektor Quattrini.
Do tej pory kilku już

kło współudział.
Na tem jednak nie koniec.
Bilety wkrótce już nabywać będzie można c 

kierni p. Toura.
= Dla nauczycielek. >
Dyrektor orkiestry kadetów węgierskich daj^i

wej, rz. r. st. Ancyferow, otrzymał 9-miesięczny 
na wyjazd zagranicę.

— Wczoraj, o godz. 3-ej min. 15 po południu, 
leją wiedeńską wyjechał zagranicę poseł rosyj61' 
w Berlinie, jeneral-adjutant lir: Szuwałow.

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności 
prosiło p. Franciszka Szpringera na członka ra° 
opiekuńczej ubogich cyrkułu XI-go.

= P. Aleksander Rajclunan, redaktor Echa 
tralnego, po dłuższej nieobecności, wrócił ze 
cani i Włoch.
/r— Wspomnienie pośmiertne.

W ubiegłą niedzielę rozstała się z tym św!>B 
ś. p. Marja Z Marczewskich Kostfowicka. ,

Obdarzona wysoką inteligencją, znana była w 
rokich kołach literackich naszego miasta, jako 
borna tłumaczka, zwłaszcza pisatzów francuskich-

Przekłady jej drukował głównie lilutzcĄ jakk.0 
wiek ś. p. Marja zasilała niemal wszystkie dzienu’. 
poczytniejsze, chętnie dla jej prac otwierające 
łamy. , t

W gronie znajomych, którzy do niej tłumnie 8( 
garnęli, zmarła na długo pozostawi głębokie uc»uC 
żałoby.

Zgasła na długotrwałą chorobę piersiową,
— Gwiazdka. .
Wczoraj komitet dochodów niestałych Tow»fz- 

stwa dobroczynności obradował w dalszym cir( 
nad urządzeniem „gwiazdki14 w salonach re«’,fW 
obywatelskiej.

Dotąd 7 pań oświadczyło gotowość urządzf®.( 
własnych sklepów, a znaczna liczba dam zape'*11 
przyjęcie udziału w sprzedaży towarów. .

Liczba sklepów ma być w r. b. zwiększoną; fift® 
kupieckie zgłaszają się ciągle z deklaracjami. j(

Wobec starania członków komitetu o zapewnij 
zabawie powodzenia, spodziewać się należy, ’ 
„gwiazdka11 osiągnie cel zamierzony.

■= Koncert studencki. .,
tło licznych dobroczynnych koncertów w tym 

zonie przybywa jeszcze jeden, nader sympatyc^* 1 * * * 
doroczny koncert studencki. j

Wkrótce, bo za trzy lub cztery tygodnie ńjr^S 
sale redutowe zapełnione publicznością, która, Jj. 
zwykle, pośpieszy na pomoc uczącej się młodzi 
wersyteckiej.

A pomoc gwałtownie jest potrzebna.
Kasa bowiem zapomóg jest pusta, potrzebąjąC'.. 

zaś wielu, więcej nawet w tym roku, niż lat popr 
dnich z powodu podwyższenia wpisu... U

Na urządzenie koncertu pozwolenie zostało Ł 
uzyskane, krzątają się więc urządzający, aby r

Kierunek artystyczny, jak lat przeszłych, 
dyrektor Quattrini. #
tej pory kilku już artystów i artystek prlj*’
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Szanowny redaktorze?
Z powodu Wzmianki o malowaniu na szkle w salonie 

artystycznym, proszę, uprzejmie o wydrukowanie następu­
jącego wyjaśnienia.

Salon artystyczny powierzył mi robotą trzech okien 
malowanych, wyobrażających Niepokalane Poczęcie N. 
Marji Panny, Zmartwychwstanie Chrystusa Pana i figurą 
św. Feliksa, podług mych własnych projektów i ry­
sunków.

Oałe wykończenie tychże z natury rzeczy pozostawi’ 
mnie, delegąjąc tylko kilku artystów do ocenienia prac.

J. Kosiklewiczt 
irt.-malarż na szkle.

KLXvJr.iv wAKSiuArtoKL — Dnia 23 paźdiitrniMalBMh

Pan S. prosił o uwolnienie go nadal, ze względu 
na liczne inne zajęcia.

Zaproszono więc jednogłośnie p. Chyliczkowskie- 
go, członka sądu, na dyrektora, p. Ragozina, człon­
ka sądu, na jego pomocnika (ponownie) zaś pa człon­
ków komisji bibliotecznej: wice-prezesa, p. Śrzedni- 
ckiego, podprokuratorów: pp. Jachimowskiego i Fa­
brycjusza, adwokatów7 przysięgłych: pp. Lewy i Mło- 
dowskiego i Skurzalskiego.

Oprócz tego zebranie zobowiązało dyrektora do 
przedsięwzięcia środków, celem ściągnięcia zaległych 
składek. _______

4- Pożar.
Piszą do nas z Żarek dnia 19 b. m.:
„Dziś, o godzinie 2*/„ w nooy, spaliły się unastrzy 

domy przy ulicy Dworskiej: Kurka, Krakauerai miej­
scowego rąjenta.

Pożar szerzył się bardzo szybko i tylko przypadko­
wi zawdzięczać należy, iż ofiarą ognia nie padło wię­
cej domów.

Mamy wprawdzie sikawki i inne urządzenia ratun­
kowe, ale te zamknięte były w szopie, od której 
klucz miał kominiarz.

Starszemu strażnikowi spaliło się podobno 700 rs.
Kaucelarja rejenta uratowana, akta i dokumenta 

przeniesiono w całości do domu p. Gdesza.44
4- Tyfus plamisty.
Wójt gminy Falenty doniósł naczelnikowi powiatu, 

że we wsi Łady u dwąjga dzieci ukazał się tyfus pla­
misty.

Środki zaradcze zarządzono.
4- Śmierć w studni.
We wsi Minkowce pod Lublinem, wpadł do nieocembrow* 

nej studni dziesięcioletni syn włościanina, Antoni ii Mar­
kiewicz.

Chłopca nie uratowano,

•» D. 24-go b, m., w urzędzie gminnym balwierzyńsklip. po 
śiriatu marjampolskiego, we wsi Zytowiski, odbędzie się licy­
tacja ha sprzedaż drzewa z leśnictwa sżlanowskiego 17-tu dzia­
łów od rs. 19,122.

— D. 24-go b. m. i 27-go listopada, w biurze powiatu gro- 
dzickiego, odbędzie się licytacja na sprzedaż drzewa z rządowe­
go leśnictwa nowogubskiogo, poręby .V 1-szy, od rs. 4,(167.

— D. 24-go b. in., o godz. 1-ej po południu, w gmachu ratu- 
sta, komitet gospodarczy policji wykonawczej sprzedawać bę­
dzie przez licytację różne niezdatne do użycia przedmioty.

— D. 25-go b. m., w rządzie guberńjalnym suwalskim, ódbę- 
dzie się licytacja na dostawę W r. 1889-ym Itpaóów żywności 
dla aresztantów więzień policyjnych i śledczych w gubónyi su­
walskiej wartości około 4,500 rs.

4- Wiceprezes sądu okręgowego łomżyńskiego, 
Troczewski, na własne żądanie uwolniony został od 
obowiązków służbowych.

4- Powrót.
Z Sandomierza pisze nasz korespondent:
„Ks. biskup Sotkiewicz, powracając w tych dniach 

z Karlsbadu do Sandomierza, bawił w niedzielę, d. 
14-go b. m., w parafji Szewno, pod Ostrowem, gdzie 
oglądał kościół świeżo odrestaurowany, w poniedzia­
łek zaś przebywał w Opatowie,

Zdrowie ks. biskupa polepszyło się znacznie.“
= Na kościół.
W osadzie fabrycznej Żyrardów, należącej do pa­

rafji wiskickiej, odbywały się tam przez dwa wie­
czory zrzedu przedstawienia amatorskie, z przezna­
czeniem dochodu na rzecz budowy kościoła.

W zeszłą sobotę. amatorowie odegrali w miejsco­
wym teatrze Filipiaka dwie komedyjki Dobrzańskie­
go „Podejrzana osoba” i „Wujaszek Alfonsa14, oraz 
„Bibiński44 Gawalewicza.

Nadto było wykonanych kilka numerów wokal­
nych z deklamacją.

Nazajutrz, w niedzielę, ci sami amatorowie ode­
grali „Teodolindę14, „Kłopoty dziadunia44 oraz „Po­
kój do wynajęcia44, jednoaktówkę oryginalnie napi­
saną przez pp' A. Golańskicgo i I. A. Popławskiego, 
która po raz pierwszy ujrzała światło kinkietów.

W międzyaktach śpiewano i deklamowano.
Na obu przedstawieniach teatr był szczelnie zapeł­

niony, a fundusze kościoła zyskały czystego dochodu 
kilkaset rubli.  

4- Zgromadzenie ogólne.
Korespondent nasz z Piotrkowa pod d. 20-tym pa­

ździernika r. b. pisze:
Dnia dzisiejszego odbyło się ogólne zebranie czbm- 

ków bibljoteki, istniejącej przy tutejszym sadz e 
okręgowym, na którem wysłuchano sprawozdań. • 
rok ubiegły i dopełniono wyboru dyrektoi a, j g p 
mocnika i członków komisji biblpUcezmj.

Przedewszystkiem zebranie wyraziło swe podzię­
kowanie dotychczasowemu dyrektorowi i założycie­
lowi bibljoteki, wice prezesowi p. bizednickiemu za 
gorliwe pełnienie obowiązkuw.

= Znowu napad na dom.
Onegajszej nocy we wsi Młociny, położonej za ro­

gatką marymoncką niewykryci dotychczas złoczyń­
cy urządzili napad na dom mieszkalny Stanisława 
Buczarskiego.

W tym celu przystawili drabinę do szczytowej 
ściany, gdzie mieści się okno od poddasza, weszli na 
górę, a ztąd po drabinie, którą wciągnęli za sobą, spu­
ścili się na korytarz.

Zastawszy drzwi mieszkania Buczarskiego za­
mknięte, wyświdrowali trzy otwory, odsunęli nastę­
pnie zasówkę i notworzyli drzwi, lecz na progu spo­
tkała ich wcale niemiła niespodzianka.

Buczarski posłyszawszy jakiś szmer w sieni, prze­
budził się, a uzbroiwszy się w żelazny siekacz od 
sieczki, oczekiwał na nieproszonych gości.

Zaledwie złodzieje otworzyli drzwi, gdy jeden 
z nich został ugodzony w głowę.

Koledzy łotra pośpieszyli mu z pomocą i natarli 
na B.

Wtargnąwszy do mieszkania, łotrzy, widząc, iż żo­
na B. usiłuje przyjść w pomoc mężowi, ugodzili ją 
palką w głowę.

Krzyk napadniętych zwabił sąsiadów, wobec cze­
go banda nie mając innego wyjścia, rzuciła się do 
okien i ratowała się ucieczką.

Według zeznania B. rabusiów było czterech, ubra­
nych w marynarki i buty z cholewami.

Stan zdrowia małżonków B. jest groźny.
r= Kradzieże.
Zamieszkałemu na Krakowskiem-Przedmieściu pod nrem 

40-ym Hipolitowi Grodzińskicmu, za pomocą stłuczenia szyby 
w oknie, skradziono 50 rs. — Jakób Szejman i Hcrsż Jakób 
Bormak, sktadłszy Salomonowi Fillcrowi, zamieszkałemu przy 
ulicy Nowo-Karmelickiej pod nrem 14-ym, gotówką 185 rs. 
i różne rzeczy, zbiegli. — Piekarz, Tabaksman, prźjjąwsźy 
parobka do rozwożenia pieczywa, Andrzeja Nowickiego, po­
lecił mu odebrać z gospód pieniądze; Nowicki odebrawszy 
około 130 rs., umknął z pieniędzmi i pomimo poszukiwań nie 
został odszukany. 

— Fatalny wypadek.
Na polu za rogatkami powązkowskiemi. Jan Wójcik, słu­

żący p. Lewandowskiego, obywatela z glib, podolskiej, ujeż­
dżał .świeżo nabytego wierzchowca.

Niesforny rumak, w szalonym galopie zrzucił jeźdźca, który 
złamał nogę, a co ważniejsza, poniósł niebezpieczny szwank 
w krzyżu.

= Fałszywy alarm. •
W dniu onegdajszym na cmentarzu powązkowskim, spo­

strzeżono leżącego człowieku, a przy nim próżną flaszkę.
Naturalnie, iż zrodziło się podejrzenie otrucia i zaalarmo­

wano służbę cmentarną.
Tymczasem przekonano się, że mniemany samobójca był 

zwyczajnym pijakiem.
Przyszedł on na grób niedawno zmarłej żony i tu, ze zmar­

twienia, wychylił przyniesioną ze sobą butelkę spirytusu.

.__ tfr m
jeden koncert, tvm razem z celem filantropy- 
mianowicie na schronienie nauczycielek.

Salę Doliny Szwajcarskiej dzierżawca oddaje bez­
płatnie.

ten sposób węgrzy chcą się. wydzięczyć War- 
szacie za doznane powodzenie.

Koncert niewątpliwie dozna rzetelnego poparcia. 

5= Przenosiny.
Wczoraj otrzymaliśmy zawiadomienie z Muzeum 

PS2czelniczego, iż budynek jego zostaje przeniesio- 
ny ha plac sąsiedni, własność Muzeum stanowiący, 
lir*y ulicy Koszyki.

. Muzeum pozostawać będzie na tym samym grun- 
C)e i w tym samym ogrodzie, lecz bliżęj ulicy.

Do tych przenosin, jak objaśnia zarzad^ skłoniła 
Guzeum oKołicznośc, iż pposesja Koszyki ma być 
l'rzez nowonabywcę rozdzielona na place, a prawdo- 
lHjdobhie skutkiem ciężarów i wystawiona na 
^’■zedaż44.

Przenosiny rozpoczął już cieśla Jakubowski pod 
Przewodnictwem budowniczego p. Leona Hugues’a, 
a Plzy pomocy materjalnej kilkunastu członków Mu- 
Ze,,m, przedewszystkiem zaś pp. Dąbrowskiego i Bo- 
fittekiego.

’ Rohoty mają być ukończone za 6 tygodni, wykłady 
2as praktyczne rozpoczna się d. 1-go p. m-

Świadectwo służbowe.
Pani G., zamieszkała w gmachu teatralnym, przy- 

Jyu służącą, o której sprawowaniu poprzedni chle­
bodawcy* wydali następującą opinję:

riMarjanna S. prowadzi się jaknajgorzej, będąc 
innych rękach już nieraz siedziałaby w więzieniu, 

Wydalona za najwyższą hardość, nłeposzanowanie 
Państwa, awanturnica, słowem do służby zupełnie nie 
Przydatna. N. N.44

«P. s. Powyższe świadectwo, jako napisane pod 
^Pływem irytacji, unieważniam. Marjanna S. spra­
cowała się dobrze. N. N.“

Bez komentarzy...
= Uprzedzenie do nazwiska.

• p tych dniach o rękę pewnej warszawianki o- 
8wiadczył się młody, pracowity i rokujący świetną 
"^-yszłość młodzieniec.

Panna, rozkochana w konkurencie, oświadczyny 
Wyjęła, lecz rodzice sprzeciwili się temu ze względu 

a nazwisko przyszłego zięcia, które istotnie dość 
rywjalne ma brzmienie.

, Państwo *** wstręt swój do nazwiska konkurenta 
kozerze wy łuszczy li.
. Rozkochany młodzieniec postanowił więc starać 
’U o zmianę nazwiska, a mianowicie chce przybrać 
&zwisko narzeczonej.
Odpowiednie starania zostały przedsięwzięta,

~~ Z milionów tysiące.
Przed kilku laty zamieściliśmy wiadomość, iż na 

pdzinę Skalskich spadla mijjonowa sukcesja, po ja- 
^nąś Wojciechu Skalskim, zmarłym w Chicago.

spadek nie był żadnym mytem, gdyż rodzony sy- 
ybwiec, p. Jan Skalski, urzędnik sądowy, otrzymał 
. drodze urzędowej zawiadomienie o beztestamen- 
?''’etn zejściu stryja, prowadzącego w Chicago przed- 
“vfiorstwo budowlane.

Postanowiono bądźcobądź spadek ten wywindy- 
”f,'yać i rodzina w liczbie ośmiu głów udzieliła wspo- 

i n'onemu p. Janowi Skalskiemu upoważnienie do Cl^łania.
M arszawiak bawił przeszło półtora roku za ocea- 

K ni. i z trudnością zlikwidowawszy spuściznę po 
trX)U, powrócił nareszcie do kraju.

Oczekiwane miljony były tylko złudzeniem.
ę ‘ o potrąceniu ogromnych kosztów windykacji 
rj^.dku, podróży i pobytu, wypadło na głowę zale- 

*>e po 2,700 rs.
0f| °dbiorn tych pieniędzy, p. S. otrzymał wczoraj 

bałej rodziny notarjalne pokwitowanie.
eto.ai11 P; S. tak sobie upodobał warunki życia za o- 
dy ncn;> że otrzymawszy zapewnienie korzystnej posa-

Chicago, zamierza niebawem do Ameryki po- 

~~ Nowe oszustwo.
zgł< dniach do kasy oddziału banku państwa 
baju' się jakiś handlarz z paczką pięciorublowych 

p ’lotów dla zmiany.
wP(]pVimnjacy pieniądze urzędnik liczył banknoty 
’’orri U? ,utai-tego zwyczaju, to* jest odchylając tylko 

papierków.
knot? n,]Cza8eni później okazało się, że na wielu ban- 
^aw-iii!1-’ w.8r°dkn paczki umieszczonych, odcięte są 
^ości * P’?c*orublowek prawie o jedną trzecią ca- 
PićV^°CZn*e 08Zust In’al ”a celu skrawki te przyle- 
'Vartości5^8tegO papieru luh do banknotów mniejszej 

Miu szkoda, iż pomysłowego oszusta nie zdo- 
Potrzymać. 

Stoczek Ettkowski W pażfetefUltrtŁ
Ó<1 cza.su śmierci ostatniego rabińa, pośród żydów tuf*b 

szyeh zawmł spór zawzięty; wytworzyły się bowiem dwa 
stronnictwa, z których każde posiadało swego kandydata 
i drugiemu żadną miarą ustąpić me chciałó. > v-

Do jednego a tych stronnictw należeli zamożniejsi członko-

5 rs. pensji tygodniowo i dochód ze sprzedaży drożdży.
Ten jednak nie podobał się stronnictwu przeciwnemu, które 

SPOdt^Zwaśń’bw ga^Łonnyoh przybrała.charakter
- . w końcu doszło do formalnej bójki ulicznej,

w°JX% klórej rozlano naftę i spirytus z beczek, powyrzuea- 
’,0Wkwake żwawej6 awyfeli, . rzecz naturalna,, zacofańcy, 
t>vło ich bowiem znacznie Więcej, oni tez zwyćięztwo SWe 
obchodzili wesołą ucztą i okrzykami.

Sprawa ta weszła przed kratki sądowe, z powodu narusze­
nia porządku publicznego.

Sąd gminny 1-go okręgu powiatu łukowskiego, w dniu 
31-ym lipca r. b., skażał lo-tn uczestników bójki na dwa tv 
godnie, zaś 0-cin głównych przywódców na miesiąc wię-

Skazani wyrok przyjęli, prócź Joska Fridmans, Zyskinda 
Rubmszteina i Abrama Sżarfsztelila, którzy wnieśli 
do zjazdu sędziów pokoju w Siedlcach *P j‘
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Z ostatniej poczty.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW

LISTA PRZYJEZDNYCH.

9 20 wiecz. 610 rano

TELEG3AMY HANDLOWE.

11 23 wieez. 6

8 22 wiec*

8
11

6 — rano
10 45 rano
5 20 po poł.

10 20 wiecz.
6 45 wiecz.

11 5 rano

5 rano
8 wiec*

315 po poł.
7 5 rano
6 30 wiecz.

3 wiees
8 rano

2 20 po po.
9 40 wiecz.
8 35 rano

7 48 wiecz.
1 49 po poł
8 13 rano
9 28 rano

8 — wiecz.
6 45 rano

Ode»»(l 22-go października (Tel. pr. K. W.)— 
Dziś płacono za pud: pszenica sandomierka biała 
88—108 kop., ozima żółta 88—106 kop., ozima 
czerwona 88—106 kop., ozima besarabska 82—105 
kop., girka 82—100 kop., żyto 55—58 kop., owies 
45—55 kop., jęczmień 45—55 kop. Usposobienie 
słabe. 

HwerJ 21-go października. — Na dzisiejsze zgro­
madzenie walne partji wolnomysłnej zebrało się 
] ,000 do 1,200 osób. Poseł Eugenjusz Richter mówił 
przeszło półtorej godziny. O ustawach wyjątkowych 
w Poznańskiem wyraził się, iż nie doprowadzą one 
do żadnego celu. Jako kandydata wolnomyślnego na 
okręg Poznań (miasto) proklamowano sędziego 
Schmiedra z Wrocławia.

217.60
217.10
214.70 
218.-
64.—
62.30

Kursa z d. 20-go października: 218.75, 218.50, 217.30, 214.70,
219.-, 63.90, 62.40, 165.50, 159.25, 159.75.

6 55 wiecz. 1118 rano
9,— rano t

8 15 rano
' 345 po poł.
10 —. wiecz.
5 30 po poł.

3 30 po poł. 215poPoł‘

.Akcje d. ż. war.-wied. —.— 
Akcje kredytowe 164.50 
Weksle na Lon. kr. —.— 
. , . dl. -.-

Zyto w tow. gotow. 159.75 
Żyto na wiosnę 160.—

LISTY NIEDORBCZONE i NIEWYSŁANE
dnia 19-go października r. b. na tutejszej stacji pocztową)

Wiedeń 22-go października. (Td.pr. K. W).— 
Krąży pogłoska, iż z archiwum dworskiego kazano 
wydobyć akta ostatniej koronacji cesarskiej na króla 
czeskiego.

Wiedeń 22-go października. (Td.pr. K. W.)— 
Bawiący tu książę Henryk pruski złożył dziś wizytę 
hr. Taafemu.

ILwtiir 22-go października. (Td. pr. K. W.)— 
Ministra Zaleskiego żegnały dzisiaj: rada miejska, 
władze i sfery towarzyskie. Przesiedla on się jutro 
do Wiednia. Nowy namiestnik Galicji, hr. Kazimierz 
Badeni, obejmuje urzędowanie w d. 28-ym b. m. 
Oczekują licznych zmian w personelu administra­
cyjnym.

Berlin 22-go października. (Td. pr. K. W.) — 
Parowiec russki „Archangiel“ na drodze ze Szczecina 
do Gibraltaru, wskutek kolizji, zatonął.

Berlin 22-go października. (Tel.pryw.K. W.)— 
Słychać, że poseł niemiecki przy dworze petersbur­
skim, jen. Schweinitz, udał się do Friedrichsruhe.

Jł*. rys 22-go października. (Td. pr. K. W.)— 
Sprawa zdarcia herbu państwa z konsulatu niemiec­
kiego w Hawrze została pomyślnie załatwioną wdro- 

z dyplomatycznej.
->■ yś 22-go października. (Td. pr. K. TUJ — 

ktorem francuskim, którzy zamierzali dać w Metzu 
>zer przedstawień, ambasada niemiecka odmówiła 
wizy paszportowej.

* if 22 -go października. (Tel. pr. K. W.) — 
lub wi który stów w izbie postanowiła połączyć się 
b nżystand. (Aj.pÓłn.)

o —go października. (Tel.pr. K. W.) — Tegoroczny 
>v.u wypad! niesłychanie obficie.
A 22-go października. (Td.pr. K. W.)— 

J a trzech sędziów, mająca z wyboru izby gmin 
-..tu istotą ruchu irlandzkiego oraz wine Parnella, 

/.[)'; żęła dzisiaj wśród wielkiego natłoku publicz- 
swe posiedzenia. (Aj.pólnJ

a 22-go października. (Td. pr. K. W.) — 
4 rzyl wszystkich fakt, że na powitanie księżnej 
icmeutyny stawili się w konaku wszyscy konsulo- 
ie, obecni w Sof.i. Zdaje się ztąd wypływać, że po- 
aiiowiono wejść w stosunki formalne z rządem fa- 

Atyczuym. 

KURIER WARSZAWSKI. Dnia 23 października 1888 te

Petersburg 22-go października. — Weksle na Londyn 
93.—.—Pożyczka prenijowa I-ej emisji 262';a. Pożyczka pre- 
mjowa Ii-ej emisji 237‘/j-—Półimpeijały 7.56.

ffier’i 22 go października. (Td. pr. K. W.) — 
Początkowa tendencja.giełdy dzisiejszej była mocna, 
osłabia jednakże w ciągu trwania czynności z powo- 
ću silnego zaofiarowania, nie znajdującego odpowie- 
dn* o popytu. Zamknięto obrady dążnością słabszą. 
Eub .. w tranzakc ach natychmiastowych straciły 85 
;en., w kęńcomiesiecznych zaś 1 m. Weksle na War­
szawę gorzej o 90 fen., a krótki Petersburg o 20 feu., 
d ugi Petersburg natomiast nie uległ zmianie. Poży­
cz -a wschodnia była poszukiwaną i podniosła się 
o 10 kop., podczas gdy listy zastawne obniżyły się 
o 10 kop. Akcje kredytowe austrjackie spadły o 1%. 
Ceny żyta droższe o 50 fen. w towarze gotowym i o 
25 fen. w dostawowym.

Berlin 22-go października (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ras. w tr. nat. 217.90
Weksle na Warszawę 
Wek. na Petersb. krót. 
Wek. na Petersb. dług. 
I M. ban. rusk, na dost. 
W seboduia uoi. u em. 
Listy zast. serji I-ej
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Hotel Victoria: Wiktor Sumowski adwokat z Kije** 
Adolf Meisredorf z wł. fund, z Moskwy, Karol Muszut in& 
z Rygi, Juljusz Noel z wł. fund, z Petersburga, Herman Ly* 
chenheim fabr. z Petersburga, Daniel Finigen dent, z Berling 
Ernest Mendrichs z Prus, Maks. Reinbach kup. z Berlin* 
Zygmunt Mroczkiewicz ob. z Kijowa.

Targ Witkowskiego dnia 22-go października 1888 roku. 
Dowozy w dniu dzisiejszym były dosyć znaczne. Usposobienie 
w ogóle słabe, sprzedaż utrudniona. Pszenicy wystawiono na 
sprzedaż około 950 korcy. Wyborowe ziarno osiągało 6.60, 
6.65, 6.75 do 6.80, białą 6.55, za pstrą 6.30. Żyta dostawiono 
600 korcy. Wyborowe z trudnością sprzedawano po 4.35, śre­
dnio po 4.10 do 4.22 i pół. Ordynaryjne gatunki w zaniedbaniu. 
1’artj a jęczmienia czterorzędowego 50 korcy, kupioną została po 
4 rs. Dowozy owsa małe, wyborowych gatunków brak zupeł­
nie, za średnie płacono po 2.15, 2.20, 2.30, za lepsze rs. 2 k. 45 
i 2.50.

Targ na Pradze (dnia 22-go października 1888 roku).— 
Usposobienie targu dosyć mocne, ceny stałe, dowozy wynosiły 
28 wagonów. Pszenica wyborowa 105—110 kop., średnia 95 
do 103 kop., ordynaryjna po 88—93 kop. Żyto kupowano dosyć 
chętnie bardzo dobre ziarno po 73 do <4 kop., średnie po 69 do 
71 kop. .Jęczmień mocno, sprzedano trzy wagony dwurzędo­
wego po 33 i jeden wagon na paszę 80 kop. Gryka bez zmiany, 
75—82 kop. Kasza jaglana mocno, wyborowa po 115 kop., śre­
dnia do 102. Owies bez zmiany, wyborowe ziarno do 75 kop., 
średnie po 65—70 kop., ordynaryjne w zaniedbaniu.

Gdańsk (dnia 20-go października 1888 roku). — Pszenica 
krajowa spokojnie i bez zmiany. Dla towary transito uspo­
sobienie nader słabe i ceny w gatunkach o 1 do 2 marki 
w czerwonych o 3 m. na tonuje niższe. Płacono krajową 149 
do 194 m. zu tonnę, polską tr. pstrą obsadzoną 118—9 f. 130 m.. 
dobrze pstrą trochę chorą 121—2 f. 145 ni., dobrze pstrą 131—2 
f. 155 m., jasno-pstrą 12, f. 150 m., 124—5 f. 154 m., ładną wy- 
soko-pstrą szklistą 133—4 f. 165 m. za tonnę; russką 140 do 
164 m- za tonnę. Na październik tr. 150 i pół do 150 płacono, 
na październik-listopad 150 m. żądano 149 i pół dawano, na li- 
stopad-grudzień 150 żądano 149 dawano, na kwiecień-maj 154 
płacono i żądano, 153 m. dawano. Cena regulacyjna krajowej 
183, tr. 149 m. Żyto prawie bez zmiany, krajowe 152 m., pol­
skie tr. 123—4 i 127—8 f. 98 m., 113 i 123 oraz 124—5 f. 96 m., 
stęchła 120—1 f. 94 m. Wszystkie ceny za 120 f. i tonnę. Na 
październik tr. 98 m. płacono, na październik-listopad 97 i pół 
m. płacono, na kwiecień-maj krajowe 102 m. płacono. Cena 
regulacyjna krajowego 151 doluo-polskiego 98, tr. 96 m. Jęcz­
mień cokolwiek słabiej, tr. żółty gruby 111—2 f. 101 m., russki 
89 do 107 m. za tonnę. Groch polski tr. na paszę 107—113 m., 
russki tr. Victoria drobny,140, gruby 188 m. za tonnę. Lnianka 
russka 165—170 m., gorczyca 163, rzepak dobry russki tr. 236 
m. tonna. Okowita beż zmiany. Cukier chwiejnie. Kurs 
w Gdańsku 217.90 m. za 100rubli.

Hotel Angielski: A. Stolypin z Łowicza, W. Kotów 
I z Węgrowa, J. Kobyliński ób. z Konstantynowa, A. Płoszczań- 

ski uczeń gimnaz. z zagranicy, K. Kosiński ob. z Ponentowa, 
P. Iwanow urz. z Kowna, N. Mantojfel rotin. z Rembertowa, 
M. Taraszenko pułków, z Iwangrodu.

Hotel Drezdeński: T. Tańska ob. z w. Czernic, A. Pod- 
I kuliński obyw. z w. Gąsowa, T. Rutkowski oficjał, kolei żel. 

z Mławy.
Hotel Europejski: K. Sokalska ob. z Płocka, K. Korewa 

i ob. z Petersburga, Weronika Crsyn-Niemcewicz ob.. z Kijowa, 
M. Chrapowie ki urzędnik z Witebska. K. Kobryniec doktor 
z Wilna, hr. M. Potocka ob. z Wilna, W. Kohn ob. z Tomaszo­
wa, A. Lipski ob. z Wilna, J. Karwicki ob. z Kielc, J. Kar- 
wicka żona adw. z Kielc, J. Seklucki technik z Petersburga, 
K. Wis n ewska ob. z Lublina, A. M ęglińska, ob. z Lublina, 
Saks Otto ob. z Litlandji, M. Audrejew kup. z Petersburga, 
J. Raczyński kup. z Prus, A. Piasecki obywatel z Jładomia, J. 
Richner kup. z Berlina, W. Stolarow ob. z Berlina, L. Nej- 

, man kup. z Berlina.
Hotel Niemiecki: H. Fidler lekarz z Radomia, K. Fiir- 

j stenleld ob. z Bytomia, H. Topolnicki ob. z po w. Bialskiego, 
i S. Pasierbiński apt. z Zawiercia, W. Ziembowski z wł. fund. 
I z Moskwy, A. Cichocki ob. z Końska, J. Korecki obywatel 
i z Siedlec.

Hotel Paryzki: Wilhelm. łlenelt kupiec z Tomaszowa, 
i Agnieszka Nowińska ob. z Wielunia, Józef Jastrzębski urz. 
: z Siedlec, Albert Jarociński kup. z Lodzi, Aleksander Bu- 
I dyszkin porucz. z Łowicza, Anastazy Suligowski inż. z Lubli- 
i na, Jan Hunius doki, z Płocka, Franciszek Silch kapelm. 
i z Siedlec, Michał Grossman kup. z Częstochowy, Karol Giip- 
j port kup, z Łodzi, Karol Blumentalier kop. z Moskwy, Witold 

Trzciński zb. z Lublina, Mikołaj Swiesznikow kup. z Kijowa, 
Aleksy Szirokow. wojsk, st. ■ z Wielunia, Aleksander von 01- 

! derogge ze Staszowa, August Dresler buchalter z Łodzi, 
i Aleksy Byliew dokt. z Góry Kalwarji.

Hotel Rzymski: Włodzimierz Nowicki ob. z w. Ochoczyi 
Adolf Herkien urz. z Kijowa, Helena Marja Pilawska z Miń­
ska, Stanisław Rapacki ob. z Kowna, F. Wanrowski obyw. 
z Kowna, Władysław Krasowski rejent z Siedlec, W. Jaku­
bowski ob. z w. Wierzchówki.

Hotel Saski: Ign. Staniewicz ob. z Kowna, Daniel Kul­
czycki syn ks. praw, z Żytomierza, Zbigniew Cielecki obyw. 
z Sieradzkiego, Frań. Łetowski ob. z Siedlec, Lucjan Bielski 
ob. z Mławy, Michał Karasiew ob. z Brześcia, Benedykt 
Juszkiewicz urz. z Łomży, Mikołaj Michel podp. z Grodna, 
Juljau Szubert emeryt z Płocka. 

A) Listy zamknięte adresowane do Warszawy**
1) Czesław Pawlikowski— list z Warszawy, 2) Szymon Gór­
ski miejscowy, 3) Elżbieta Zotowa miejscowy, 4) Marja Se- 
dal miejscowy, 5) Idzikowski miejscowy 6) Władysław Ja­
kubowski miejscowy, 7) Rykowska z Płocka, 8) Alter Sli­
pów z Berdyczowa, 9) Żynajda Goldman z Rygi, 10) Celin* 
Ryzak z wagonu pocztowego. 11) Helena Behm z Często­
chowy, 12) Sekoradski z Czerwinek, 13) Ignacy Adamczyk 
z Selniczki, 14) Lejzor Pawelejuczyk z Sewastopola, 15) 
Glancrok z powrotem z Nowego Jorku, 16) Jakób Wolf * 
powrotem z Nowego Jorku, 17) Jakób Kunke z powrotem 
z Ameryki, 18) Moses Nitlowicz z powrotem z Londynu, 
19) Mozes Goltstein z powrotem z Londynu, 20) Natan Ku- 
loschiner z powrotem z Londynu, 21) Herman Wolf z po­
wrotem z Berlina, 22) Eljas Rudner z powrotem z Monachj um 
23) Sergioj Ikennikow z powrotem z Piatigorska, 24) Aniela 
Tarnowska z powrotem z Pabjanic, 25) A. Sehtylmann z po­
wrotem z Liwerpola, 26) I. Hill z powrotem z Londyun, 
27) Józef Cichon z powrotem z Katowic, 28) Zelin Gąsior 
miejscowy, 29) Grauman miejscowy, 30) Al. Łomanowski * 
Petersburga, 31) M. Eajnmesser z Krzemieńca, 32) Do gu­
bernatora kieleckiego z powrotem z Kielc, 33) Jan Żaleski * 
powrotom z Łańcuta, 34) W. Wolf z powrotem z Hambur­
ga, 35) Franz Bargar z Węgrowa, 36) Helena Czerniejewska 
z Tarnowa, 37) Marja Blumengold z Paryża.—Listy otwar­
te: 38). Dawid Faksimacher z powrotem z Białegostoku, 39) 
Jankiel Kłodoński z Suwałk, 40) M. Pawłowski ze Zduń­
skiej Woli, 41) Pinkus Liman z Mławy, 42) Szaja Celnikier 
z Ostrowa, 43) Etel Kołachowski z Kowna, 44) Leonard 
Klonowski z Orszy, 45) Josol Braude pieczęć nieczytelna, 46) 
H. Aszkenoger z powrotem z Kołobrzegu, ii) Walery Kamo- 
cki z wagonu pocztowego, 48) Mozes Weinsztok z powrotom 
z Londynu, 49) Abram Magerkowicz z powrotem z Dąbro­
wy, 50) Abram Magerkowicz z powrotem z Dąbrowy, 51) H. 
Warszawiak z wagonu pocztowego, 52) R. Gropman z po­
wrotem z Wiednia.— Przesyłki pod opaską: 53) Barto- 
szyk z Moskwy, 54) Kiniewicz pieczęć nieczytelna, 55) Na­
poleon Girgiband miejscowy, 56) J. Orensztein miejscowy, 
5i) S. Orensztein z Petersburga, 58) Stanislaw Podorzelski 
z Francji, 59) Salomon Priiwer z powrotem z Gliwic.

B) Niewysłane z Warszawy listy zamknięte.- 1) 
Teodor Kulawin z Zuju, 2) Stanisław Zwierzyński w Kole, 
3) Leonard Rettinger w Bzinie, 4) Aleksander Milczarski 
w Kocku, 5) Franciszek Wróblański w Otwocku, 6) H. 
Wejnberg adres niewskazany, 7) Fajwel Wyzin adres nie; 
wskazany, 8) Jakób Kostenk w Lubnie, 9) S. J. Barciński 
w Odessie, 10) Ignacy Wincławski w Rawie, 11) Juljan Lan­
dau w Moskwie, 12) M. Zandmer w Sandomierzu, 13) Sznj- 
kowski w Częstochowie, 14) Marjanna Krzeszewska adres 
niewskazany.— Listy otwarte: 15) Bez adresu, 16) Bez ad­
resu,- Przesyłki pod opaską: 17) A. Ulanowski w Ka­
zimierzu, 18) Teodor Łącki miejscowy, 19) Bernard Rubino- 
wicz w Królewcu, 20) Karol Weiner w Dorpacie, 21) A- 
Ulanowski w Kazimierzu, 22) Felicja Plater w Rypinie, 23) 
A. Ulanowski w Kazimierzu.

2 14 po poi. 7 54 rano
8 12 wlecz. 3 30 Pn PU

715 rano 2 57 po P°J‘
2 50 po poi. 8 55 wiec*

  

Rjziial jaz ly m ‘’olejach żalazuych

 
Statki parowe odchodzą:

Pospieszne do Płocka codziennie o godz. 7’/« zrań*- 
Zwyczajne do Płocka codziennio o godz. 9-oj zrana.

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski 2 klasy
W arszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy............................
Pocztowy 3 klasy ' 
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towar.-miejsc. do Mrozów
Warszawsko-Pełersburska:

Poczto w. 3 k. do Wilna, 2 k. do Peters) 10 13 rano
Osobowy 3 klasy ................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Miejscowy do Lublina  

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy 
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy ...................................
Osobowy . . . ............................
Obwodowa z kolei Terespolsk. 
Osobowy  
Osobowy ...........

od dnia 13-go maja. 

P A C T A C I ^Odchodzą | Przychodzą
 1 * * * * * * * i- godziny i minuty


